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C zternaście lat upłynęło od czasu , k iedy p ierw sza  p laców ka z sieci b ibliotek 
powszechnych w pow. olsztyńskim  zn ajdow ała się  jeszcze w stad iu m  organ i
zacyjnym . L a ta  te były w ypełnione żm udną i m ało  efektow ną pracą  b ib lio te
karzy, w c iąg łe j trosce o w łaściw y księgozbiór, o zw iększenie liczby czyteln i
ków, o godziwe lokale i w yszkoloną kadrę . D uże osiągn ięcia  m a pow iat olsztyń
ski w rozw oju sieci bibliotecznej, k tóre j stan  na koniec 1959 roku w ynosił: 
1 pow iatow a i m ie jsk a  b ib lioteka publiczna, 16 b ibliotek grom adzkich 
i 65 punktów  bibliotecznych. W ymienione p laców ki dysponow ały 64.095 w olu
m inam i księgozbioru  (1,50 wol. na jednego m ieszkań ca — średn ia w o je
w ódzka 1,34) i obsługiw ały  3.154 czytelników  (7,3% w  stosun ku  do ogółu m iesz
kańców). Procent czyteln ików  m a pow iat o lsztyń ski n ajn iższy  w  w ojew ództw ie 
(średnia w ojew ódzka ll,6°/o). Pow odem  tego  są  specyficzne w arun ki, jak  poło
żenie b lisko  O lsztyna, n ajw iększy  odsetek ludności m iejscow ej, m ała  liczba 
m ieszkańców  w sam ym  Barczew ie oraz duża płynność k ad ry  i, co n a jw aż
niejsze, b rak  w ykw alifikow anych bibliotekarzy.

C iekaw ym  i w ażnym  zagadnieniem  byłoby zbadan ie udziału  w  czytelnictw ie 
ludności m iejscow ej. Na przeszkodzie stoi tu  jedn ak  b rak  odpow iednich m a
teriałów . Jeże li m am y jeszcze fragm entaryczn e dane z początkow ych lat, to nie 
p osiadam y żadnych z la t ostatnich.

P ow iat olsztyński, dysponu jąc dobrze rozbudow aną siecią  biblioteczną, m a 
duże m ożliw ości rozw ojow e w upow szechnieniu czyteln ictw a. N iezbędnym  
jedn ak  do tego w arunkiem  je st uzyskan ie w ykw alifikow an ej kadry  b ib lio te
karzy. Z tym w iąże się w łaściw a p ostaw a w ładz adm in istracy jn ych , którym  
podlega resort bibliotek, bow iem  aby u zyskać w ykw alifikow an ych  pracow ni
ków, trzeba zabezpieczyć odpow iednie kred yty  w budżecie na uposażenie oraz 
stw orzyć m ożliw ości m ieszkaniow e. D opiero w tedy b ib lioteki pow szechne p o 
w iatu  olsztyńskiego będą m ogły ubiegać się  o p rzodu jące m iejsce w  w o je
w ództwie.

EDW ARD M A R T U SZ EW SK I

SPRAWA JANA PURY

W p racy  „G izew iusz w św ietle archiw um  p ara fia ln e go  w  O stródzie” Em ilia 
Su kertow a-B ied raw in a pisze m. in.: „P rzy  niektórych nazw iskach  kon firm an - 
tów poczynił G izew iusz uw agi. I tak  przy n azw isku  Ja n a  Pury, 18-letniego 
sieroty, zaznaczył: „syn  pow stańca polskiego z 1830 r., który zm arł na cholerę” .

W oparciu  o tę w iadom ość Jan u sz  Ja s iń sk i  (w arty k u le  „O dgłosy  pow stan ia  
listopadow ego w Prusach ' W schodnich” ) w yciągn ął w niosek: „O kazu je się, że 
niektórzy M azurzy, podobnie jak  W ielkopolanie, w zięli ochotniczo udział 
w pow stan iu ” .

O kazu je się, że w Ornowie nie tylko ży je jeszcze rodzina Purów , a le  że 
posiada  ona w ypisy  z k siąg  kościelnych (które, n iestety , zaginęły  w 1945 roku). 
Z notatek, które poczyniono n iegdyś na żądan ie w ładz hitlerow skich, d o m aga
jących się w ykazania ary jsk iego  pochodzenia obyw ateli I I I  Rzeszy, w ynika, 
że „gizew iuszow y” Ja n  P u ra  urodził się 5 X II  1822 roku w  Ornowie, 26 X II  
1851 roku poślubił Szarlo ttę  K ozie lską, u m arł zaś 23 II 1889 roku. Je g o  syn 
G ottlib  m iał syna A dolfa, który ży je obecnie w  O rnowie, p row adząc go sp o d ar
stw o przy pom ocy dorosłego syna Z ygfryda (który m a dw oje dzieci — Z ygfryda
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i Erykę). D rugi syn A dolfa  Pury, R u do lf, żyje dziś w Niemczech, córka L izelotta 
natom iast, k ilk a  la t tem u in struk tork a Pow iatow ego Dom u K ultury  w O stró
dzie, w yszła za m ąż za k ierow nika szkoły w  N aprom ie, Lenkow skiego, i m a 
rów nież dw oje dzieci — Helenę i W aldem ara. W arto może dodać, że to dzięki 
in struktorce PD K , L izelocie Purze, i je j koleżance, Ew ie K a iser , odnaleziony 
został w 1954 roku na p lacu  przy budynku  ostródzk iej S traży  P ożarn ej n agro
bek G izew iusza, usunięty  z cm entarza ostródzkiego przez hitlerow ców  po 
w ybuchu d ru g ie j w ojny św iatow ej.

O jciec „g izew iuszow ego” Ja n a  Pury  — jak  w ynika z rodzinnych notatek — 
m iał na im ię rów nież Jan , lecz p isa ł się „P u rra ” , podobnie jak  i — potem  — 
G o ttlib  (p. A dolf P u ra  podaje , w ja k i sposób ,,zgubił”  jedno „ r ” — m ianow icie 
ojciec jego, Gottlib , ucieszony z pow odu urodzin syna, przed udaniem  się do 
U rzędu S tan u  Cyw ilnego, aby zgłosić tam  przy jśc ie  na św iat potom ka, w ypił 
nieco za dużo za jego zdrow ie i nie dopilnow ał urzędnika, który zam iast 
„P u rra ” n ap isa ł „Р и га” — i tak  już zostało).

Otóż ów p ierw szy Ja n  P u rra, „pow staniec polsk i z 1830 roku, który zm arł 
na cholerę” , m iał być... Francuzem . W notatkach rodzinnych czytam y jedynie 
o tym , że w  1819 roku, w w ieku  30 lat, poślubił K atarzy n ę Z ardrow ą. P. A dolf 
Рига obok słow a Z ardrow a (p isanego gotykiem ) w ynotow ał jedn ak  nazw isko 
sw ej p rap rab ab k i literam i łaciń sk im i jako... Ja rd ro w a, przekonany, że pisze 
„C ard row a” . Poniew aż oryginał nie istn ie je , trudno dziś u sta lić  brzm ienie 
n azw iska żony pierw szego Ja n a  P u rry .

W trad y c ji rodzinnej Purów  ży je  do dziś n astęp u jąca  w e rsja : urodzony 
w  1789 roku  Je a n  P u rra  (a może jedn ak  P o u rrat?  — E. M.) w 1812 roku (a więc 
w w ieku  23 lat) w raca jąc  z w ypraw y na M oskw ę zatrzym ał się w Ornowie i tu 
poślu b ił ową K atarzy n ę Z ardrow ą, k tóra m iała  z nim p rzy jech ać z R o sji (bez 
odpow iedzi jedn ak  pozosta je  pytan ie, dlaczego poślubił ją  dopiero w  1819 roku, 
jak  to podaw ał akt ślubu, który sta ł się  podstaw ą rodzinnej notatki). B rak  
dokładn ej d aty  urodzin i śm ierci m ożna sobie łatw o w ytłum aczyć tym, iż Je a n  
P u rra  sw o ją  m etrykę urodzenia zostaw ił we F ran c ji, n atom iast ak t zgonu — 
o ile był w ystaw iony — pozostał w ja k ie jś  m iejscow ości K ró lestw a K on gre
sow ego, ob ję te j pow stan iem  listopadow ym , w którym  Je a n  P u rra  zm arł na 
cholerę, pozostaw ia jąc  w Ornowie ośm ioletniego sierotę, którego w dziesięć lat 
potem  konfirm ow ał G u staw  G izew iusz.

W św ietle tych szczegółów  należałoby jedn ak  zm odyfikow ać w spom niany 
na początku  w niosek Ja n u sz a  Ja siń sk iego . S am  jedn ak  fakt, że Jean  P u rra  
nie był M azurem , lecz Francuzem , nie dowodzi jeszcze, iż w pojedynkę poszedł 
do p ow stan ia . M ógł przecież p ociągnąć za sobą rodow itych ornow ian, wśród 
których żył od k ilk u n astu  lat.

A sw oją  drogą ciekaw ym  człow iekiem  m u sia ł być ów Francuz, który po 
klęsce sw ego cesarza osiad ł z R o sjan k ą  (?) na M azurach, na w ieść jednak 
o rew olucji w  W arszaw ie zostaw ił rodzinę na łask ę i n iełaskę losu, aby  oddać 
sw e życie za wolność Polski.
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